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Oświata I praca - narody zbogaca!

Zbiór koniczyny.
Suszenie koniczyny na siano jest dosyć 

trudne, ponieważ łodygi jej są grube, zawie* 
rają dużo wody, a liście kruszą się łatwo. 
Wartość koniczyny i innej paszy polega na 
tem, aby była smaczną i pożywną. Koniczy­
na w porę i dobrze zebrana, jest właśnie naj* 
smaczniejsza- i najpożywniejszą strawą, źle 
zaś zebrana traci bardzo wiele, tak wiele, że 
trudnoby nawet uwieżyć.

Nie mówimy już o zepsutej, zamoczonej, 
ale o pogodnie zebranej koniczynie i taka 
właśnie, pogodnie sprzątnięta, może być mb 
mo to tak mało warta, że trzy fury nie za* 
stąpią jednej dobrej.

Wiedzieć trzeba, że wartość każdej paszy, 
a więc i koniczyny, stanowi jej treść, to co w 
niej odżywia, co my tak chciwie i z takim dla 
ciała pożytkiem zjadamy w mięsie, mleku, ja­
jach i t.p., a co nazywa sic w języku uczonym 
składnikami azotowymi.

Otóż koniczyna największą ilość tego, tak 
upragnionego azotu, zawiera w czasie kwit* 
nieniu: przed i po ni cm już ona się zmniejsza. 
Gdy ktoś kosi koniczynę zbyt późno, będzie 
miał paszę uboższą w azot, a przytem tward* 
szą, więcej drzewiastą; ktoby zaś kosił zbyt 
wcześnie, miałby wprawdzie strawę smaczną, 
miękką, ale także nic tak obfitującą w azot.

Widzimy więc, jak ważrtą rzeczą jest 
uchwycenie właściwej pory sprzętu. Porą tą 
jest czas, gdy koniczyna w połowic większej 
dobrze rozkwitła. Nie trzeba czekać zupek 
nego rozkwitnięcia, bo wówczas niektóre 
rośliny już mogą być okwitniętc, choć tego 
okiem nic widać. Główny smak i główna po* 
żywność koniczyny tkwi w jej listkach, lo* 
dygi są uboższe; to też wszystko zależy wla* 
śnie na dosuszeniu takiem, aby liści nieokru* 
szyć, aby sucha zachowała pozór co najwię* 
ccj zbliżony do zielonej, tak pod względem 
wyglądu, koloru, jak ilości liści.

W razie stałej pogody zostawiamy sko* 
szoną koniczynę na pokosach dwa lub trzy 
dni ilia przcwiędniccia, poczem zbija się po 
dwa pokoszy, tak, iżby przytem obydwa zo* 
stały przewrócone.

l’o kilku dniach, składa sic ją ostrożnie w 
kopki, które nasiennie, po, zupclnem wyschi

nięciu tworzą się. Przy użyciu kosiarki naj* 
właściwiej będzie pozostawić koniczynę dwa 
lub trzy dni w tym stanie, w jakim ją złożyła 
kosiarka, następnie rankiem złożyć w kręgi, 
które przed wieczorem składa się w kopki na 
jakie dwa dni. Kopki, rozrzucone za nasra* 
niem pogody, już po kilku godzinach zwozić 
się dają.

Gdyby deszcze przeszkadzały sprzętowi, 
to koniczynę pozostawia się nieruszoną na 
pokosach, dopóki niebo nie wyjaśni się, po* 
czem przewiędłą już koniczynę wtedy rozrzu* 
ca się i przesusza, jeżeli tego samego dnia 
przed wieczorem w kopki zgromadzić ją zdo* 
łamy.

Polecenia godnem, gdyż nie narażaj ącem 
na odpadnięcie liści, jest suszenie w tak zw. 
,,kuczkach“, przyczem na drugi dzień po sko* 
koszeniu i obschnięciu z rosy, zgrabia się ku* 
niczynę i ustawia tak jak grykę, w małe, śpi* 
czaste, przy wierzchołkach powrósełkami, ze 
koniczyny skręconemi, mocno związane 
kopki.

W takich kopkach stoi koniczyna tak 
długo, dopóki nie uschnie, poczem się one od* 
wracają, a przy dobrej pogodzie w bardzo 
krótkim czasie dosychają. Kupki te biorą 
się jak są, na widły i ostrożnie podają na 
podjeżdżające wozy.

Oto cały sposób dobrego zbierania utrą* 
fić na właściwą porę z koszeniem i potem 
jak najmniej w koniczynie grzebać, gdyż kaz* 
dc ruszenie, to pewna ilość listków mniej Tem 
więc się różni sprzęt koniczyny od sprzętu 
siana, w ktorem bezustannie rolnik grzebać 
powinien.

Jest jeszcze sposób suszenia przez za* 
grzanie, polegający na tem, że koniczynę sko* 
szoną rano, zgrabia się przed wieczorem w 
duże kopice, mocno udeptywane i ubijane, w 
sobie mieszczące cztery lub pięć wozów. Tak 
leżą one dzień lub dwa, dopókis ię mocno nie 
zagrzeją. Czas dostatecznego zagrzania po z* 
naje sic po tem, gdy ręki w nich utrzymać nie 
można i gdy wyciągnięta zc środka kupy ko* 
niczyna ma kolor brunatny i wydaje przy* 
jemny zapach winny. Wtedy kopy się roz* 
rzucają i w kilka godzin są suche, gotowe do 
zwózki.

Gdybyśmy rozrzucili koniczynę, nie do* 
syć zagrzaną, nie wvsehnie ona dosyć prędko,



gdybyśmy ją w kopach przetrzymali, spali się. 
U trafienie na właściwą porę jest wszystkiem, 
a osiągnąć je można tylko przez doświadczę« 
nie, przez wprawę. To też radzimy tym, kto# 
rzy nigdy jeszcze tego sposobu nic używali, 
próbować go najprzód, wyuczyć się- na paru 
kopach. Dodać wszakże należy, że skoro roz« 
rzucanie kop wypadnie w porę sloty długo« 
-trwającą, cala pasza może być straconą.

W okolicach, gdzie drzewa nie brak i we 
górach, gdzie częste deszcze bardzo utrudnia« 
ją suszenie, suszą koniczynę na kozłach, w 
tym celu w ziemię wbitych lub na niej usta« 
wionych. Skoro koniczyna na pokosach nieco 
przewiędnie, zawiesza ją się lekko na kozłach 
i nie powinna ona nigdzie dotykać ziemi, a« 
żeby wskutek ciągłego dostępu powietrza od 
dołu, spodnia warstwa bezustannie podsy« 
chała. Nie tylko koniczyna, ale i inne rzeczy 
soczyste, jak lucerna, wyka i t. p. schną bar« 
dzo dobrze na kozłach i przetrzymują bez 
szkody, deszcze długotrwałe.

W jakim wieku
odstawiać pierwszy raz jałówki?

Na tern polu u nas jest jeszcze dużo do 
poprawy. Hodowcy, narzekając na długi i 
drogi wychów jałówek, starają się przeważnie 
ndstanowić jaknajwcześniej jałówki, z chwi* 
lą, gdy te tylko zaczną się latować. Że za* 
wczesne dopuszczanie jałówek jest nieracjo* 
nalne, na to nie trzeba szukać dowodów. Ja* 
łówki wcześnie dopuszczane ustają we wzro* 
ście, karleją i tego już potem nadrobić się 
stanowczo nie da. jeżeli się weźmie jeszcze 
pod uwagę słabe żywienie, szczególniej u 
włościan, którzy tej najwcześniej dopuszcza* 
ją to nic dziwnego, że bydło przedstawia sic 
marnie i nędznie, a mleczność licha. Stąd wy* 
łaniają sic później narzekania na nierentow* 
ność bydła, zjadanie i niszczenie gospoda, * 
stwa przez nic itp. niesłuszne zarzuty. Wina 
tu leży nie w bydle, lecz w nieumiejętności 
hodowanie tegoż i postępowanie z niem.

Jałówki powinno się dopuszczać do bu* 
haja najwcześniej z końcem drugiego roku i 
to u ras bydła wcześniej dojrzewającego i 
silniej żywionego, zaś u raz później dojrzę* 
wająeych, jak np. nasze bydło krajowe, czer* 
wono*polskie i gorzej żywione, jak to prze* 
ważnie u nas się dzieje, dopuszczać należy 
znacznie później, po ukończeniu 2 lat, a lepiej 
w połowie 3 roku życia. Wtedy jałówka jest 
już rozwinięta należycie i jakkolwiek ustanie 
w wzroście, to jednak nie zaszkodzi jej to tak 
silnie. Holendrzy, znani z hodowli bydła, do* 
puszczają jałówki silnie żywione w 1 i pól ro* 
ku życia, gdyż obawiają się, aby się na tam* 
tej szych bujnych pastwiskach nie zapasły, 
jednak po wvdaniu pierwszego cielęcia nie 
dopuszczają powtórnie natychmiast po uka*
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zaniu się popędu płciowego, lecz zostawiają 
w spokoju jałówki kilka miesięcy, aby się 
trochę poprawiły i rozroły i w ten sposób sta* 
rają sic łagodzić to wyczerpanie jałówki po 
wydaniu pierwszego cielęcia i wstrzymanie 
wzrostu w czasie ciąży nadrobić. Dzięki ta* 
kiemu postępowaniu krowy tamtejsze docho* 
dzą do bardzo wysokiej żywej wagi i mlecz* 
ności. Za późniejszem raczej, niż za wcześ* 
nem dopuszczaniu przemawia i ten praktycz* 
ny wzgląd, że krowy później dopuszczane u* 
kazują się także znacznie lepszemi dój kam i i 
tak kosztowny wychów opłacają zwiększoną 
wydajnością mleka.

Tak np. inspektor Adlinger podaje, że 10 
krów, które cieliły się po raz pierwszy w wie* 
ku najwcześniej 22 miesięcy do.3 lat, dawały 
największe przecięcie, bo 3 881. mleka rocz* 
nie i przewyższały znacznie przecięcie z ca­
łej obory, które wynosiło 3 200—3 300 I. mleka 
rocznie na sztukę. Przecięcie krów, które się 
wcześniej po raz pierwszy cieliły, wynosiło 
tylko 2 800 I. mleka rocznie. U krów włościan* 
skich, zwykle najwcześniej dopuszczanych 1 
gorzej żywionych 2 500 I. mleka rocznic. Tc 
cyfry wskazują dowodnie a korzyść, jaką pó* 
źniejsze puszczanie przynosi jałówek do bu* 
baja. Przedewszystkicm więc krowa lepiej 
rośnie, więcej waży, a, nadto daje więcej mle* 
ka, gdyż organizm wyrośnięty mniei odczu* 
w a ciężar, jaki przynosi z sobą wychowanie 
i wyżywienie cielęcia, zwłaszcza pierwszego 
niż organizm, który jeszcze sam musi się sil* 
nie rozwijać, a przez rozwijający się płód się 
osłabia i wyczerpuje w rozwoju.

Ctystość w chlewach dla świń.
Warunkiem głównym zdrowia świń jest 

jak największa czystość. Mylnie bowiem wie* 
lu mniema, jakoby się świnie najlepiej w bru* 
cizie udawały. Chlew trzeba co dzień oczy* 
szczać z gnoju i tak długo potem przewietrzać 
aż podłoga nieco obeschnie i zniknie woń o* 
stra i przykra. Potrzebne to jest szczególniej 
w lccie, gdy w ciasnych chlewach powstaje 
nieznośny zaduch, który spowodować może 
choroby. Latem podczas największych upa* 
łów, można chlewy po uprzątnięciu gnoju 
skraplać zimną wodą i Ochładzać je tym spo* 
sobem; w zimie jednak trzeba unikać wszel* 
kiej wilgoci, albowiem z pomiędzy wszystkich 
zwierząt domowych Świnia jest najczulsza 
na zły wpływ wilgotnego zimna. Ze względu 
więc na zdrowie świń, należy w lccie przed* 
siębrać uprątanie gnoju w godzinach ran* 
nych, chłodnych, w zimie zaś w południowych 
cieplejszych, aby można świnie bez szkód) 
dla ich zdrowia trzymać przez ten czas na 
wolncm powietrzu. Oczyszczanie nie powin* 
no się nie ograniczać na podglogaeh. Ściany i 
nać-/-; k nowinne także byę ęodzień oczy*



37,czone. Dobrze jest, gdy przed chlewem jest 
podwórek ogrodzony, do którego wpuścić 
można świnie podczas uprzątania gnoju. Po= 
dworko takie powinno być w ten sposób u* 
rządzone, żeby się w nim świnie tarzać i pła* 
wić mogły. W części powinno ono być wy= 
brukowane ostrymi kamieniami, bo świnie ry* 
ją ziemię i czynią ją nierówną. Powinno pod* 
wórko być także opatrzone słupkami, o który­
by świnie trzeć się mogły. Lepiej jeszcze jest 
wkopać 2 słupki w odległości 5—7 stóp i do 
nich przytwierdzić belkę w wysokości 2 stóp 
mniej więcej od ziemi, tak żeby i grzbiet świ­
nie wycierać sobie mogły. Dobrze tę górną 
belkę przytwierdzać do jednego słupa w wy­
sokości 2 i pół stóp, tak żeby jej odległość 
od ziemi odpowiadała różnej wielkości świń. 
Powinna być także na podwórzu mała sa* 
dzawka do pławienia, wylana np. cementem i 
opatrzona kanałem przypływowem i odpiy* 
w o wem. Podwórko należy także od czasu do 
czasu oczyszczać, zbierając błoto z powierz* 
eh ni i posypując je świeżą ziemią; należy tak' 
że od czasu do czasu odśwśieżać wodę we 
sadzawce.

O hodowli agrestu,

Jeśli krzewy niezbyt stare, ale przestały 
rodzić, będąc zaniedbane, jak wykazano wy* 
że], można krzew odmłodzić, zrzynająć go ca* 
ły przy ziemi i zostawiając 6 najsilniejszych 
młodych pędów, które potem wyrosną i które 
w sierpniu uszczkniemy na końcach, aby pó* 
budzić silne pączki kwiatowe. Całą powierz* 
chnię należy zasilać nawozami, utrzymać w 
czystości i spulchniać.

Agrest używa się na surowo, jako też na 
kompot, konfiturę i wreszcie na wina owo* 
cowe, szczególniej z żółtych odmian. Z czer* 
wonych odmian robi się doskonała marnie* 
lada. Gatunki z grubą skórką nadają się do 
transportu, na konfitury i kompoty; odmiany 
z cienką skórką są najsmaczniejsze na suro* 
wo, na deser i na wyrób win owocowych. Od* 
mi any wcześne dojrzewają na początku lip* 
ca, późne w sierpniu. Na handel lepiej się o* 
płaca ją wcześne odmiany, bo w wyższej są 
cenie. Na kompoty najlepiej się nadają od* 
mi any, które szybko po rozwiązaniu
rosną, naprzykład: Industry, Mountain, Goo* 
sebery, którego się z- raza nie czepia. Na han* 
del i wina odpowiednie odmian'" Jolly An* 
gier. Jolly Miner, Saemlin von Maurer. Na 
konfitury i konserwy dobre są: Emerald,
Green ocean, Green willow. Poza tern istnie* 
je mnóstwo innych odmian.

Agrest, wymagający dużo wilgoci, nie u* 
daje się na gruntach gapowatych, gdzie lep­
sze odmiany łatwo wymarzają.

Sadzić zaleca się agrest tak jak porzecz­
ki, wczesną jesienią, a jeśli to niemożebnc, 
bardzo wcześną wiosną,.bo zaczyna on rosnąc 
z nastaniem wiosny.

Najwłaściwsza forma agrestu krzaczasta. 
Sadzi się go w odstępach 1 i pól do 2 łokci, a 
rzędy w odstępach 3 do 3 i pół łokci, aby mo:o 
na między rzędami spulchniać ziemię konnym 
kultywatorem, czyli płużkiem. Przy starań* 
nej uprawie plantacja agrestu może istnieć 10 
lat, obficie owocując. Jesienią po przekopaniu 
plantacji okładamy krze nawozem tłustym, 
który na wiosnę przykopu jemy pod krzaka* 
mi, a na wierzchu uścielamy powierzchnię 
stomiastym nawozem. Największe jednaic 
rezultaty, to znaczy największe jagody i naj* 
większy zbiór otrzymamy, jeśli będziemy po* 
lewać plantację gnojówką lub wysiękiem z 
kro wieńca, zlawszy przedtem obficie ziemię 
wodą.

Robi się to, gdy jagody są wielkości gro* 
szku, a drugi raz w dwa tygodnie później. 
Zbyt liczne zawiązki należy przerywać, aby 
reszta bujnie wyrosła.

Agrest zawiązuje się tylko na jednołer* 
nich pędach. W (ecie po zbiorze urodzaju na* 
leży uszczknąć końce młodych pędów, aby 
się dobrze wykształciły pączki kwiatowe sił* 
ne, przez co zapewnimy obfity urodzaj. Naj* 
wcześniejszą wiosną usuwamy stare łodygi 
wysilone urodzajem, oraz zbyteczne odrosr* 
ki z korzeni i usuwamy gałązki, które ta mu* 
ja dostęp powietrza i światła, a zostawiamy 
tylko U' mt.idti.oedv. które mają rodzić za rok,

Nieco o pielęgnowaniu drzew latem.
Jak zimą, tak i latem wymaga drzewo 

zarównej pielęgnacji. Gdy drzewo w fecie 
liściem i owocem obciążone, a o słup się ocie* 
ralo i uszkodzone zostało, co u młodego drze* 
w a często zachodzi, to po większej części sa* 
mi sobie winę przypisać musimy, bo nie dba* 
liśmy o drzewo. Należv drzewo przywiązać 
do mocno stojącego dokolo drzewa pala. Na 
miejsce niebezpieczne podkładamy kawał 
szmaty lub coś podobnego, by drzewko nadal 
się nie ocierało. Otarcie drzewa o pal lub o* 
kaleczenie jakiemś narzędziem spowodować 
może i to przeważnie u jabłoni raka. Rak 
jest to choroba prawie nic do wyleczenia, 
jak już raz swego czasu w „Gospodarzu“ o 
tern zaznaczałem. U starszych, już silnie 
owocujących drzew, należy , wNecie niektóre 
owocem przepełnione gałęzie, a znacznie ku 
ziemi się zwieszające, mocnym palem pode* 
przeć, aby wiatr takich silnie owocem obsa= 
dzonych gałęzi nie ułamał, co inaczej łatwo 
się zdarza. Szkoda dla drzewa i dla nas sa­
mych wtedy powstaje, bo wiatr lamie i nisz* 
czy nasze drzewa w ogrodzie nrzv alei. 
Świeżo zasadzone, a-jeszcze w ziemi nie do* 
brze zakorzenione młode drzewka, należy 
w lecie po dc as nadmiernej gorączki często 
podlewać i to wtenczas, gdy ziemia dość moc­
no wyschła. Wodę leje się do kopców woko* 
lo drzewa zrobionych. Postępując zaś prze* 
ciwnie, woda ścieka na boki i ziemia wokoło 
drzewa mało z takie«** korzysta f
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we\\ nętrznem wlewaniem, bo Świnia się re* 
gularńie przy tein zachłysnę, to znaczy, żc 
lekarstwo gwałtownie świni wlane zamiast 
,1o żołądka dostanie się do płuc, co regularnie 
zapalenie płuc i śmierć powoduje. Przeciw« 
k<) zapalnym nabrżmieniom skóry zalecamy 
miejsca te dość.często zlewać zimną wodą lub 
mokrą watą zmaczane w ołowianej wodzie 
łub w tak zwanym octanie z glinki, które to 
środki niewinne w każdej drogerji dostać 
można. Jeżeli się używa octanu z glinki, to 
me radzimy czystego octanu używać, tylko 
bierze się 1 łyżkę stołową octanu z glinki na 
kwartę wody, dobrze się zmiesza i tym roz- 
c•:yuęili m cza się dobrze watę lub jaki piat 
nlócienny i potem się owe czerwone na­
brzmiałe miejsca tą mokrą watą lub płatem 
nakrvwa. v

Opisane wyżej leczenie najzupełniej wy«, 
starczy, tern więcej, że choroba opisana rząd« 
ko się kończy śmiercią i po większej części 
wyzdrowienie następuje, zwłaszcza wtedy, 
gdy się nam uda zatwardzenie usunąć.

Niech się więc gospodarz z dobiciem 
świń nie spieszy, tylko spokojnie skutków 
zaleconego tu leczenie odczeka-, bo przy tej 
chorobie należy mieć jeszcze jedną ważną 
rzecz na uwadze. Jeżeli ze strachu,' abv na 
U; chorobę zapadła Świnia nam nie zdechła, 
takową dobijamy, to mięso z takiej świni 
jest podług przepisów prawnych riiniejwar* 
tnściowe i może być tylko w stanie dobrze 

-gotowanym spożywane.
Jeżeli więc gospodarz taką chorą świnię 

rzeźni ko w i sprzeda, to ten'wiedząc o tern do« 
brzc. co go czeka, kupi taką chorą świnię za 
Cpn aj mniej połowę jej rzeczywistej wartości 
Więc jeszcze raz radzimy spokojnie odcze« 
kac skutkpw zaleconego tu leczenia.i z dohik 
ciem świni się nie spieszyć, bo choroba tu 
opisana, kończy się prawie zawsze wyzdro« 
wieniem. •

ROZMAITOŚCI.
Näwozam potasowymi należy uży= 

zmac rolę w czasie właściwym! Najodpo* 
wiedme,szą porą do rozsiewania jest jesień i 
weromr. wmsna. Unikać jednak należy, 
w > siewu nawozów potasowych jednocześnie 
/ wysiewem ziarna. Natnmi y I okazało się 
praktycznem i pozytcczncm wysiewanie. kai«= 
nitu z wiosną na oziminy i na koniczyny Po= 
wwzszy sposób użyźniania potasem ozimin i 
cm ne wymaga żadnych zachodów, gdy ty im 
casem użycie nawozów potasowych weześ- 
-w przód :uev mii. które jest wiccci praw,

( unyem myt -owaniem, wyma"a po ich roz« 
siamu płytkiego przeorania i zabmnowanh 
" przynajmniej dobrego zabronowania. - ’

W ogrodach zakopuje się jesionią kainit 
elęboko, a na wiosnę wysiewa się resztę p„, 
(rzeonego mitasu w formie soli potasowej 40 
P, centowej, którą się grabiami-rozgrabia lub 
tez pomieszaną z innymi nawozami sztucz- 
nyrnu rozpi—................. ^ig-nMewą/

sfafe srę nacńif suchą nie mając wilgoci 
Urzcw o sadzone na ziemi wiecej piasczestei 
częscie.1 podczas gorączki w lecie. podlania 
w\ maga, aniżeli drzewo stojące na ziemi gin 
maste., albo też na ziemi murszatej. Takie 
drzewo, które podczas latowej pory z ńowm 

V , wilgoci z liści opadło, a przy wił got« 
mejszem powietrzu na powrót listki i ’ młode 
pędy wypuściło, ulega zimą zmarznięciu. Mio«
z irż-db i * me dobrze dojrzałe zima 
zai/ają i całe drzewo w rośnięciu silnie m 
ueipi. A da to sic zauważyć wiosną, gdy 
drzewo poczęło wypuszczać. Takie drzewo 
pi zez parę lat nie przyjdzie do siebie. A wiec

IffĘf^EIFzlE^S
by i mecolru%a,'3e ^z'domSek jest% 
UpszEan,la ŁrZCW owocowych zawsze naj«

Pokrzywka u świń.
U świń zachodzi choroba, podobna do 

czerwonki tak zwana pokrzywka, po nie« 
mice ku „Nesselfieber“.

Oznaki chorobliwe są następujące: Czer« 
wone plamy naskórne i nabrzmienia na skó« 
rze mianowicie na plecach czyli krzyżu N«n 
brzmienia te przy dotknięciu palcami są 
twaidc, ale nie bolesne. Gdy nabrzmienia 
.e z sobą sic łączą, dochodzą do- wielkości 
srebrnego talara. Świnia dostaje febry, pp, 
tern goiączki, leży bezustannie na ziemi, nic 
nie żre. Miewa bardzo często zatwardzenie, 
czasami także womit uje. Zwierzę chore za« 
grzchuje się w słomę i wstać nic chce - 
niewaz apetyt zupełnie traci, coraz wiecej 
chudnie, Oddech staje sic bardzo przyspie« 
sznny. — Co się tyczy leczenia tej choroby, 
to zalecamy, co następuję:

Przeciw zatwardzeniu oka zada .się sku­
teczną enema, za pomocą jrygntora takiego 
raki ludzie używają,' albo z-, pomocą wirk« 
szci sikawki, Do enemy bierze się letnią 
wodę, dosvnuje sic do wody dużą garść zwv« 
czainci soli kuchennej, onróez.tego zestrilgu« 
ie się trochę mydła i tą letnia - łona mydlana 
woda robi się chore i Świny enemę przynaj« 
mniej 2 razy dziennie. Prze-i w zatwardzeniu 
polecamy .dalei zadawali ie Oalęmelu ! drf 4
tfr n m f) w f •' > śrorL «t-^ ? o,l,v,I-óo

r> nip•-?(', m1"-’ • ' n f->T- ■: i- - .n~, -x-,.
f <11- . 'Jooyripi eym - «z - - ? ., y. .e , . > 17 -

enryp-juujr n i (-' w nln r\ OnrłV'^ ś rr > r-1 - - >1,v,
' <1 m '” < .1 Ipf r'' D <»•* ,lV> W zni ? ('■■ y <>| .ł;:<

Kord:, po (łr-!nvV,v i /V) fpo'n dod •;?<<• f v/ n, > 
tmodi’ i lekarstwo, fn dn.Ki-y-r yrnips^ne ‘Wj-
ni no -i>rvlę p r»srr■' rmv-ip Prz' fH unpsoh1'* 0-- 
ćui nr/evfV/u«ymv przed :'V :'!townum /- dii-
waniem lekarstwa świni, mianowicie przed


